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Miasto Londyn iiego obwód. 


Londyn, iest prawie celem 
wszystkich ppm te ai do A n glii A 
i tylko mała liczba pomiia to powiedzieć 
można miasto świata. Qi ostatni znaydą 
w wielu dziełach dostateczne opisa- 
nie Anglii, którego zamierzyć sobie to 
małe pismo nie mogło; iedynym celem 
iego iest, aby czytelnikom, a szczególniey 
chcącym podróżować w tym kraiu, dać 
nieiakie przygotowawcze o nim wyobra- 
żenie i nowych udzielić im wiadomo- 
ści o teraznieyszym sposobie życia mie- 
szkaiących w tém sprawiedliwie sfaw- 
ném mieście Europy. | . 

VVe Francyi pospolicie nie maig 
należnego wyobrażenia o tem ogrom- 
ném mieście. VV roku 1740 wynosiła 
liczba mieszkańców iego 600,000 w rT. 
1821 1,100,000 a w T. 1820, przeszło 
1,500,000 *) Obwód Lond ynu iest 
trzy razy wiekszy od Paryża. Zadziwi 
to każdego, co nie wié, że w Anglii 
iest naywięcéy domów wązko inie wy- 
soko budowanych, i że w iednym takim 
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*) Podług rachunku I. A. C. Lóhr, iestprze- 
szło 900000 mieszkańca; +62,006 domów ; 
8000 ulic, 1300, domów zaiezdnych i go- 
ścinnych, 822 kawiarni, 68000 szynkow- 
Bi piwnych, 176 drukarh, w których 370 
drukarzy żaiętych gazetami , afiszami i t. 
p- czytanemi w całym krain. Do miasta 
należy 46 przypieraiących do niego wło- 
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domu, iedna tylko, a naywięcćy dwie 
rodzin nielicznych mieścić się może. 

Lecz i samo położenie Londynu 
iest przyczyną tego tak prędkiego i nie- 
zwyczaynego rozszerzenia się, a miano- 
wicie bliskie położenie różnych miast 
pomnieyszych iakiemi są: Ilington i 
Rinsington, Sommerstown it. 
w. To położenie spowodowało nowo 
osiadaiących do zabudowania tych 
małych przedziałów domami w prze- 
ciągu lat 40, i ztądto pochodzi owe nad 
wszelką miare rozprzestrzenienie się mu- 
rów londyńskich, dotądieszcze z każdym 
dniem pomnażanych. Przedtém do- 
my stolicy tey były drewniane a zatem 
nayniebezpiecznieysze od ognia, ile, że 
podówczas nie było ieszcze żadnych 
instytutów ogniowych lub assekuracyy- 
nych. Dopiero okropny pożar w d. 2. 
WYrześnia 1668, zwrócił uwagę rządu, 
który wnet rozkaz wydat, aby na przy- 
szłość domy z cegieł stawiano. Teraz 
więc iest naywięcćey domów z cegieł 
murowanych, bo kamień ciosowy 
rzadki w Anglii i bardzo drogi. 

Lecz mury te są bez wszelkich oz- 
dób architektury, utrudzaią więc oko 
swoią jednokształtnością. Niemiły kolor 
cegieł, staie się tém nieprzyiemnieyszy, 
że od dymu węgli kamiennych, pow- 
szechnego w Londynie materyiafu opa- 
dowego, pospolicie okopcony bywa. 
Dym ten wszędzie się wdzićra, i wszyst 
ko smoli; grube siarczyste wyziewy wę- 
gli kamiennych okrążaią Londyn i 
właściwą tworzą atmosferę iego. Z tóm 
wszystkiera do tóy niedogodności opału 
przyłączona iest i korzyść; stopień ciep- 


ła iest większy niż przy opalaniu drze- 
wem a cena węgli iest w Anglii daleko 
mnieysza, niż drzewa we Francyi. 

„. Zaledwie sobie wyobrazić można, z 
iaką tu oszczędnościa materiału domy sta- 
wiaią, tylko zwyczay, w całóy Anglii 
wprowadzony, przedawania domów na 
czas oznaczony, obiaśnia nam przyczy- 
nę téy oszczędności. Zwyczay ten na- 
zywaią w Anglii Lease, a we Fran- 
cyi dzierzawą dziedziczną. 

„Piękne domy wypuszczaią na 100 
lat i krócćey. Owi, którzy się staią wła- 
ścicielami tego rodzaiu , mogą te domy 
znowu innym wynaymywać, a tak nie- 
raz się wydarza, iż posiadacze tych do- 
mów ciągle się odmieniaią, aż nakoniec 
takowe po skończonćy dzierzawie dzie- 
dzicznóy, wracaią do pierwotnego po- 
siadacza. 

I ztądto, budujący na gruncie tym 
sposobem nabytym, stara się tylko o to, 
aby iego dóm wytrzymał ieńo do czasu, 
kiedy go oddać będzie musiał. Z tćy 
samćyteż przyczyny wydaią iak nay- 
mnićy ito tylko na naypotrzebnieysze 
naprawy domów. 

VVszystkie domy w Londynie a 
nawet sprzęty są zabezpieczone. Ten 
assekuracyyny instytut pobudziś iuż nie 
iednego żle myślącego do podfożenia og- 
nia, aby z mnieyszym kosztem, nabyć 
lepszych porządków domowych. Jeżeli 
oszukaństwo dowiedzionem bydź nie 
może, instytut zaręczaiący, płaci szkodę 
bez sprzeczki, icżeli zaś sprawca 0 u- 
myślne podpalenie przekonanym zosta- 
nie, odpowiada gardfem na szubienicy. 
Ten surowy i nieochybny skutek zbrod- 
ni iest tamą dla niegodziwych, i nieied- 
nego odstrasza od użycia przemysfu , 
którego chwycić się nieieden fotr miał- 
by ochotę. 

Mało się tu znaią na sztuce dobre- 
go rozkładu w budowie, od którego za- 
leży nie tylko wygoda ale i przyiem- 
ność w pomieszkaniu, tylenasze domy za- 
lecaiąca. Muchnia i spiżarnia równo z 
piwnicami, dwie izby nad temi na do- 
le, z których iedna ma okna na ulicę 


a druga na tył, przeznaczone są dl 

ści. Podobny badział zmaydjijć "a pA 
pierwszem piątrze, gdzie są dwie sale 
drawings pooms zwane. Drugie także 
tym sposobem podzielone sfuży zain je- 
szkanie familii, a izby poddaszne przezna- 
czone są dla dzieci ï służebnych. Rzad- 
ko widać domy o trzech piątrach. VVscho- 
dy drewniane i dla szczupłości mieysca 
nayczęścićy wązkie, przedpokoie nie sa 
w zwyczaiu, ani zobaczysz owych ład- 
nych gabinecików , lub innych małych 
izdebek , które tak trafne nieraz miey- 
sce zaymuią w naszych pomieszkaniach. 

Taki iest podział mieyscowości 
wszystkich domów w Anglii, wyiąw- 
szy niektóre pałace możnychi bogaczów, 
iako większe i lepszego rozkładu. Jed- 
nakże iakeśmy iuż powiedzieli domy z 
takiemi wygodami są nader rzadkie i 
prawie nie postrzegamy w naycelniey- 
szych gmachach tych ozdób, które prze- 
pychem i smakiem oko zachwycać zwy- 
kty, a w Paryżu pospolicie na mniey- 
szych budowach widzieć się daią. 

Toż samo uważać możnai w sprzę- 
tach domowych, są za nadto skromne i 
bez żadnego smaku. Naywięcóey iest 
pokoiów , gdzie komin tak urządzo- 
ny, iż nawet nie można umieścić 
nad nim zćgara ściennego, a nawet u 
naymaiętnieyszego ziemianina rzadko wi- 
dzieć można zegar sfużący za ozdobę 
pomieszkania. VV Paryżu naypośled- 
nieyszy rzemieślnik , poczytałby swoie 
pomieszkanie bez tey ozdoby Za niedo- 
kończone. 

Damy Angielskie nieprzyymuią od- 
wiedzin w swoich sypialniach , uchy- 
bienie temu tak obyczaynemu zwycza- 
iowi, dałoby powód do naywiększego 
zgorszenia, którego nayusilniey staraią się 
unikać. Tymczasem rozumne Angielki 
umieią równie, iak kobiety innych kraiów 
wynaydować dosyć sposobności w in- 
ném mieyscu do zabawy towarzyskićy Z 
osobami, które im są miłe. 

( Cigg dalszy nastąpi. ) 
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Ułamek z poematu 
Uranii Pana Tiedgego 
prechładania 

Jana Juliana Szczepańskiego. 


Życie, Szczęśliwość. 


w: Bog przedwieczny! Bracie, ta myśl święta, 
jlyska wśród nocy, z wątpień się wymyka, 
L bostwią ludzkość , zrywa zmysłow pęta, 

nad śmiertelność , wznosi ś:niertelnika. 


„, Jest Bóg przedwieczny! iego sił potęga 
worzy komety, w łańcuch świata wprzęga, 

l w nieskończone rostacza przestrzenie! — 

Na te ogromy, krążące wysošo, 

Niebliższe zwraca,'iak na ciebie oko, 

Rozlėwa swiatła i życia strunienie! — 


Rozlewa siły, działaiące pędy, 
I wciska duszę nieśmiertelną wszędy: 
W głuche pustynie, w samotne ukrycia, 
W niczgłębne światów dalekich przestworza! — 
Lecz poco bracie, badasz górne zorza, | 
Czy Bog, iest Bogiem powszechnego życia ? 


Swey własnóy ziemi przypatrz się radosny , 
Uyrzysz, iak wszystko, wzrusza twórcza władza; 
Jak każdy promień , każde tchnienie wiosny, 
Drzące z zawiązhów życie wyprowadza. — 


Ileżto iestestw , wiie się przez błonie! 
Ileż ich żywią krzewy, liścia, kłosy! 
Jleżto iestestw, kipi w chmury łonie! 
Ile wśród kwiatów , ranne piie rosy! 
Oto ray muszek, brzękliwy swem pieniem, — 
Jestto proch, boskićm ożywiony tchnieniem! — 


Słuchay! — choć cichość panuie w około, 
Taiemnėm życiem tchna naygłębsze nory ; 
A choć tak buyne przyrodzeniA stwory, 
Człowiek nad wszystkie wznosi harde czoło. 


Człowiek, syn prochu, a nad proch wzniesiony! — 


Patrz! iak s watydliwćy dziewicy osłony, 
Skromna , anielska, poztać się rozwiia ! 

W dzikim młodzieńcu, kwitnącey urody, 

Z dzielnością duszy, rozkwita bóg młody, 
Jestto śmiertelnik, co się w Niebo wzbiia! — 


Qn zgłębia przechód utworów daleki, 
rzeczuwa przeyście stopniowe do góry, 
ten śmiertelnik zasypia na wieki, 

Jako wieczyste igrzysko natury ? 

Ten śmiały badacz górnćy nicb przestrzeni, 

W kroplę wilgoci, w garść prochu się zmieni ? 
en wzniosły człowich, co rozsądku szalą 

Qduęt stworzenia waży i dochodzi , 
amli ón tylko, znikomą iest fala, 

Htóra się wiecznie z nurtów świata rodzi, 

I która znowu zapada w głębinie, | 

Gdy bliższa fala na iey mićysce płynie? — 


Powićdz mi bracie ! iestże to przestworze — 
Co krocie światów , jako iskry snadnie, 
wyprowadza, i zannrza na dnie — 
Jestże za słabe, to sił twórczych morze , 


y 
.. 
R 


Nie zdołaż człeka żasłonić od zguby ? 
Który przy schyłku żegnaiąc dzień luby , 
Z żałosnym iękiem, tam u brzegu tonie , 
I z pad nacisku przemożnćy natury, 
Gwałtem się jeszcze wybiia do gory, 

I ża swym bytem drzące wznosi dłonie! 


Czemuż tak mocno, i z takim uporem, 
Smiertelnik żywot ten kocha iedynie ? 
Czemuż ón, widząc, że w tamtćy krainie 
Większa saczęśliwość stoi mu otworem; 
W straszliwey chwili gdy śmierć w oczy błyska 
Drzy, a z dzikością w przygody się ciska ? 
Lgnąc do swobody, unika Srkid 
C:emul ón pośród obfitego zdroiu , 
Nie czerpie szczęścia, choć mu buyno tryska? 
Niech go wir dziki w przepaść z sobą toczy, 
On przecie w morze, chciwe wlepia oczy; 
Znosi cierpliwie, choć go ból skaleczył, 
Naraża życie , by ie zabezpieczył. 
A iednak małe iest iego zdobycie 
Wciąż icszcze niebian słyszy głos daleki, 
Wciąż leci myślę w dalsze tędy wieki , 
A wszędsie szczupłe bierze z sobą życie. 


Napróżno ziemia więzi swego wroga, 
On w wzdętćy kuli, w obłokach się chwicie ; 
Lecz ieszcze wyżćy , aż do tronu Boga, 
Dumny śmiertelnik posuwa nadzicię! 


Napróżno chmura gnicwem rozpalona ; 
I grzmi, i ryczy, i huczy, i błyska; 
On iak bog śmiały, chwyta grom z iy łona, 
I pod swe nogi, korny piorun ciska! 


Uiarzmia ziemię, z swoich sił zuchwały, 
Roztrącz góry, kruszy krnąbrne skały, 
I w ciemną przepaść zschodzi śmiałym krokiem: 
Tam podsłuchuie dostrzegacz ciekawy , 
'Tworczey natury, niezbadane sprawy, 
Które przed iego zasłoniła okiem! — 


Swiat rzeczywisty puszcza z swoich oczn ; 
Tworzy świat wolny w niestartych wyrazach , 
Świat, co się w myśli, i w duszy obrazach, 
Jak w czystóm , iasnóm, odbiia przezroczu. 
W tworach Homera, widząc odblask szczery 
Swych bóstw świetnością zachwyca się cały ; 
Z duetem Platona, wzlatuie nad sfery, 

Jego własnością, dziedzictwo ich chwały ! — 


Anegdoty. 


Poeta perski Lockmann, pisze 
osobie: »Nigdy nie utyskiwałem na ża- 


dna dolegliwość. Raz przecie w drodze 


do świątyni w Rusa bolało mnie, że 
boso iść musiałem i nie miałem za co 
VV tém postrzegam 
siedzącego na ziemi żebraka, któremu 
obóch nóg brakowało; wnet dziękuiąc 
Bogu, że-mnie od tego uchronił , prze- 


sprawić obuwia. 


stafóm narzękać.« 
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Tyran perski pyta? raz Derwisza sze, odpowiedział D e rwsiż, ile razy 


czyli też czasem © nim nie myśli »Zaw- 


tylko nie pamiętam na Boga. 
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Rzeczy rozmaite. 


Z Londyn u. — Gazeta Times umieścił» 
okropny opis pubkcznych domów, gdzie pomimo zav 
kazu bywają gry azardowe. Domy takie nazywaiy 
się domami piekielnomi, i iest ich dosyé, 
zwłaszcza przy ulicach James, Pallmall i nie* 
daloko Carltonhou*e. Dzień i noc, a nawet: 
w Niedzielę, są otwarte. Przedawane w nich wina 
są zaprawiane, aby się prędko upić mażna. Rozsta- 
wieni w bliskosci ludzie dobrze ubrani zapraszaią 
przechodzących do niewianey gry, i zwabiaią ich 
wszelkiemi sposobami, Panny nawet znaydują wię 
gniędzy graiącemi i umicią zastawiać swoie sidła, O- 
koło stolików do gry stoją oboieętnt na pozór widze, 
którzy szulerom daia znaki. Niedawno policyia we- 
szła do iednego 2 takich domów , gdzie tylko ałoto 
stawiano.  Musiano wybić kilka drzwi żełaznych, 
Szulery pochowali się w łożka i pod łóżka, w ko- 
miny i t d , niektórzy przebrali się za służące hko- 
biety. Poymanych 25 Anglików i eudzoziemców , za 
prowadzono w pośród tłumu ludu do wydziału po- 
licyynego. Sprzątniono iuż pieniądze i karty, lecz 
zapomniane © stoliku, gdzie była gra rouge i 
noir. Pokazano go wprawdzie Sędziemu, lecz że 
uwięzionych nie poymane przy grze, nie odesła- 
no ich wiec do domu poprawy, iak uchwała Parla- 
mentu stanowi, i w krotce uwolniono. 

Krółewski zbiór relikwii z królewskiego do- 
mu Stuartów, pomnożony został, darem ofia- 
rowanym Jego Krół. Mci, od pewney damy Ed yn- 
burskićy, który przyiął Monarcha bardzo łas- 
kawie z rah P. Waltera Scott. — W końcu 
miesiaca l.ipea r. b. starał się pewien jegomość o 
pożyczenie 100 funtów szterlingów dła młodego che- 
mika, który rzecz ważną odkrył, ale był zbytnie u- 
bogim, aby mogł odkrycia swego doświadczać, Do- 
stał pieniędzy a w hiłka dni dług ten oddał, ponie- 
waż iego dłużnik, przedażą płodu wynalazku swoiego 
naraz przyszedł do dobrego mienią. Wynalazek ten 
zasadza się na nowym sposobie wyprawy skór. Wy- 
nalazek ten łączy pospiech w robocie z oszczędno» 
ścią wydatków. Dotąd. musiały skóry surowe leżyć 
cały rok w dębiarni, teraz o połowie kosztów skò- 
ra w 6 tygodni wyprawną zostanie, Jak wielką iost 
korzyść tego wynalazkn, wnosić można z umowy, 
na mocy którey pewien człowiek strony opozycyynćy 
i przedsiębienca, ten wynalazch glupi. Wypłacił 
zaraz gotowizną 10,000 funt. szterl. do rąk wynalaz- 
cy , dał mu wexeł przeszło na 5000 funtów szterl. 
płatny na d. 1. Stycznia 1823 i przez cztery nastę- 
pne Tata płacić mu zobowiązał się co: rok po gooo 
funt. szter. a po npływie tego czasu aż do śmierci 
po 11000 funt. szter). roku każdege. Wynalazca co 
tym sposobem tak niezmiernie bogatym został człe- 
wiekiem , ma dopiero 26 lat.’ 

„ W Terington nieiaka Hrabina Bentink, 


pani dobroczynna; rozdała między ubogie rodziny 
dziennych wyrobników , dwie obszerne cześci ziemi, 
ustanowiła nad tem dwóch dozorców, a teraz ma tę 
roskoszną. nagrodę wewnętrznego przekonania, że 
kiliaset ludei oehroniła 6d głodu, który ich zgubą 
zagrażał i że siemię dotąd nieużyteczną *przyprowa- 
dziła do stopnia urodzayności, Porec dd torem 
a Margrabina Straford, która kilkaset dro- 

nych familii osiadłych w iey dobrach w Szk ocyi 
pozbawiła ich pasiadłości, ich chaty pozrzucać a ich 
pola na łąki obrócić kazała dla tego, aby ogromnym 
stadom owiec swoich powiększyła pastwiska. 

Podatki pod nazwiskiem funduszu ubogich 
wiAnglii pobierane , zmnieyszyły się: Stopniowo 
bardzo znacznie od: r. 1817. — W nr. 1817 wybiera- 
no 789u,148 funtów szterlingòw w r. 1818, zaś tyl- 
ko 7521650 funtów szterlingów w r. 1819, 7329594 
a w roku 1820 ieno 6,958,445 funt. szterl. i 

Z Warszawy. — Aioizy Łołkowski, 
Artysta dramatyczny Teatru Narodowego , “po dłu- 
giey i dolegliwćy chorobie, zszedł e tego świata 
dnia 11, Września wieczorom. Straciła w nim scena 
narodowa naylepszego w swoim rodzaiu i naygorliw= 
szego artystę, młodzi i poczynaiący aktorowie praw- 
dziwy wzór do naśladowania, literatura, doweipne- 
go pisarza, znaiomi, przyiaciela szczerego i pełnego 
towarzyskich przymiótów , małżonka i dzieci, dob- 
rego męża i oyca, a cała publiczność nayulubieńsze. 
go artystę, który przez :cały kilkunastolelni pobyt 
w teatrze, nayprzyiemnićy ią rozweselał, 

w Anglii Ryszard Heareside wynalazł 
nowy sposób nakładania czarncy farby na druk, iest 
to walee obłożony pewną massą elastyczna; za po- 
mocą tego wynalazku odbywa się predzéėy wybiianie 
kolor farby iest wyrażnieyszy, nierownie mnićy Me 
trudza dotąd używanego nakładacza farby, a co iest 
nayskulecznieyszóm, iż wszystkie litery bywaią od ra. 
zm napełnione farhą a zatenr wychodząc z prassy pis- 
mo niema braku liter, Tego wynalazku iuż w W are 
szawie używa drukarnia Glūcksberga, 

- W zeszłym tygodniu, na Leśnio za pałacem 
zwany Działyńskich, 12 letni chłopiec od stolarza 
napastował kozła, znayduiąc rabawkę Ww zręcznem 
bronieniu się tego zwierza, na Konice kozioł znie- 
cierpliwiony tak silnie pełmął chłopca, iż ten wpadł 
w dość głęboką sadzawkę i natychmiast zanurzył |się 
całkowicie w wodzie, Spostrzegł to młody czelad. 
nik złotniczy, bieży , rozbięra się w okamgnieniu, 
rzuea się w wodę, i także zanurza się aż do głębi 
sadzawki, nadbiegli i inni ludzie, rozumiana Że row. 
nie chłopieo lak iiego ohrońca postradali życie, gdyż 
przez kilka minut obudwu niebyło widać, nakoniec 
pokazuie się czeladnik wynoszący chłopca iuż prawie 
wpół umarłego ; po troskliwem słaraniu Przywróco- 
no go do przytomności, i iuż fest zdrów zupełnie 
będąc winien ocalenie życia swemu nieznaiomema 
wybawcy. 
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